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  Lon­dyn, lato roku 2008, w ho­te­lu


  Oczy An­gel przy­sto­so­wa­ły się do ciem­no­ści, ale nie mo­gła zo­ba­czyć, któ­ra go­dzi­na, bo pod­świe­tla­ny ze­gar za­sła­niał bark le­żą­ce­go obok męż­czy­zny. Cien­ki pro­myk świa­tła prze­bi­ja­ją­cy przez szcze­li­nę po­mię­dzy cięż­ki­mi za­sło­na­mi su­ge­ro­wał, że na­stał już ra­nek. Po­ra­nek po ta­kiej nocy!


  Ro­zej­rza­ła się po nie­zna­nym po­ko­ju. Ty­po­wy, luk­su­so­wy wy­strój pię­cio­gwiazd­ko­we­go ho­te­lu wy­glą­dał zna­jo­mo, zwłasz­cza dla ko­goś, kto spał w dzie­siąt­kach po­dob­nych apar­ta­men­tów; ko­goś, komu wy­da­wa­ło się swe­go cza­su, że wszy­scy za­ma­wia­ją ko­la­cję u służ­by ho­te­lo­wej.


  An­gel, od­kąd mia­ła wy­bór, uni­ka­ła po­koi ta­kich jak ten. Przy­gnę­bia­ły ją… Z uśmie­chem po­my­śla­ła, że to już prze­szłość. Unio­sła się po­wo­li. Ten po­kój był inny – nie dla­te­go, że miał szcze­gól­ny wi­dok czy wy­jąt­ko­wo wy­god­ne łóż­ko. Róż­nił się tym, że nie była sama.


  Za­sty­gła; męż­czy­zna le­żą­cy przy niej wy­mam­ro­tał coś przez sen, przy­ku­wa­jąc po­now­nie jej uwa­gę. Za­ło­żył rękę na gło­wę, przy czym mię­śnie na jego wspa­nia­łych ple­cach zmarsz­czy­ły się w spo­sób przy­pra­wia­ją­cy ją o dreszcz. Nie wi­dzia­ła jego twa­rzy, ale sły­sza­ła, jak głę­bo­ko i mia­ro­wo od­dy­cha.


  Czy po­win­na go obu­dzić?


  Pod­krą­żo­ne oczy świad­czy­ły, że za­pew­ne po­trze­bu­je snu. Do­strze­gła je w chwi­li, gdy pierw­szy raz na nie­go spoj­rza­ła. Ni­g­dy nie uwa­ża­ła się za szcze­gól­nie spo­strze­gaw­czą, ale wów­czas twarz męż­czy­zny za­pa­dła moc­no w jej pa­mięć. Wra­że­nia nie umniej­sza­ły wi­docz­ne na niej śla­dy znu­że­nia. W elek­try­zu­ją­co błę­kit­nych oczach od­bi­jał się zmę­czo­ny cy­nizm, a w pierw­szej chwi­li tak­że gniew.


  Był na nią wście­kły, ale to nie dla­te­go ugię­ły się pod nią nogi. Po­wo­du nie sta­no­wi­ło na­wet samo otar­cie się o śmierć ani fakt, że ura­to­wał jej ży­cie. Cho­dzi­ło o nie­go, o całą jego oso­bę. Roz­ta­czał aurę su­ro­wej mę­sko­ści, dzia­ła­ją­cej na nią tak, jak gdy­by ktoś wrzu­cił ją na głę­bo­ką wodę.


  Do­pie­ro dużo póź­niej zda­ła so­bie spra­wę, że to był klu­czo­wy mo­ment. Jej wszech­świat za­wę­ził się do zu­peł­nie ob­ce­go czło­wie­ka. Uświa­do­mi­ła so­bie z cał­ko­wi­tym prze­ko­na­niem, że musi z nim być. Chcia­ła go i zo­ba­czy­ła w jego spoj­rze­niu, że on też jej chce. Nic in­ne­go nie mia­ło zna­cze­nia.


  Czy ja na­praw­dę tak my­śla­łam? An­gel mia­ła świa­do­mość, że ta­kie py­ta­nia roz­sąd­niej by­ło­by so­bie za­da­wać przed, a nie po… Po tym, jak za­cho­wa­ła się wbrew przy­zwy­cza­je­niom ca­łe­go ży­cia i po­rzu­ci­ła wszel­ką ostroż­ność.


  Po­przed­niej nocy nie było żad­nych roz­te­rek we­wnętrz­nych, żad­ne­go osła­bia­ją­ce­go za­ha­mo­wa­nia al­ko­ho­lu we krwi, żad­nych wy­mó­wek. Przy­po­mnia­ła so­bie sło­wa po­wie­ści prze­czy­ta­nej przed laty: „Po­czu­łam głę­bo­kie po­żą­da­nie, ból cia­ła i du­szy, ja­kie­go ni­g­dy so­bie nie wy­obra­ża­łam”. Wte­dy spra­wi­ły, że z roz­ba­wie­niem i lek­ce­wa­że­niem odło­ży­ła go­tyc­ki ro­mans; te­raz nie po­tra­fi­ła się od nich uwol­nić.


  Tak, był przy­stoj­ny. Spo­ty­ka­ła wcze­śniej przy­stoj­nych męż­czyzn, ale po­zo­wa­nie na ma­cho nie ro­bi­ło na niej wra­że­nia. Sama kie­ro­wa­ła swo­im lo­sem i nie chcia­ła tego zmie­niać. Hi­sto­ria do­star­cza nie­zli­czo­nych przy­kła­dów sil­nych ko­biet o ża­ło­snym ży­ciu oso­bi­stym. An­gel nie za­mie­rza­ła do nich do­łą­czać.


  Trze­ba przy­znać, że ża­den z do­tych­czas po­zna­nych ma­cho nie ura­to­wał jej ży­cia, wie­dzia­ła jed­nak, że uczu­cia nie mia­ły nic wspól­ne­go z wdzięcz­no­ścią. Ni­cze­go in­ne­go nie była pew­na. Jej ży­cie i prze­ko­na­nia zo­sta­ły wy­wró­co­ne do góry no­ga­mi. Nie mia­ła po­ję­cia, dla­cze­go to wszyst­ko się dzie­je, ale nie za­mie­rza­ła się temu prze­ciw­sta­wiać. By­ło­by to rów­nie da­rem­ne, co wal­ka z wła­snym ko­lo­rem oczu bądź gru­pą krwi. Tak po pro­stu było. Eks­cy­to­wa­ło ją to!


  – Dio, je­steś taki pięk­ny – szep­nę­ła z po­dzi­wem, gła­dząc lek­ko jego ciem­ne wło­sy. Wło­sy An­gel na­zy­wa­no czę­sto czar­ny­mi, jego były jed­nak o dwa tony ciem­niej­sze, zaś jej skó­ra, w cie­płym, oliw­ko­wym ko­lo­rze, wy­da­wa­ła się nie­mal bla­da na tle jego moc­no opa­lo­ne­go, brą­zo­we­go cia­ła. Za­fa­scy­no­wał ją ów kon­trast, gdy po raz pierw­szy się sple­tli. Chcia­ła go do­ty­kać, sma­ko­wać…


  Nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go czu­ła się tak roz­bu­dzo­na, cze­mu nie była wy­czer­pa­na. Nie prze­spa­ła nocy, lecz jej zmy­słów nie przy­ćmie­wa­ło zmę­cze­nie. Od­czu­wa­ła wszyst­ko aż do bólu.


  Prze­cią­gnę­ła się z ko­cią gra­cją. Któż chciał­by spać, gdy w koń­cu się to wy­da­rzy­ło? Męż­czy­zna jej snów ist­niał na­praw­dę i od­na­la­zła go. To było prze­zna­cze­nie!


  Prze­zna­cze­nie – nie za­brzmia­ło to w sty­lu An­ge­li­ny. Kie­dy ktoś oskar­żył ją o brak choć­by odro­bi­ny ro­man­ty­zmu, po­trak­to­wa­ła to jako kom­ple­ment. Ni­g­dy nie uwa­ża­ła, by cze­goś jej bra­ko­wa­ło; nie chcia­ła być kimś, kto za­ko­chu­je się w mgnie­niu oka i rów­nie ła­two od­cho­dzi. Taka była jej mat­ka, bu­dzą­ca w męż­czy­znach opie­kuń­cze uczu­cia de­li­kat­nym wy­glą­dem, lecz nie­przy­wią­zu­ją­ca się do nich.


  An­gel wie­dzia­ła, że nie wzbu­dza po­dob­nych re­ak­cji. Nie chcia­ła tego – myśl o za­leż­no­ści od ko­goś na­pa­wa­ła ją trwo­gą. Gdy była dziec­kiem, od ży­cia w sa­mot­no­ści oca­lił ją brat i wła­sna wy­obraź­nia. Ni­g­dy jed­nak, na­wet w bar­dzo mło­dym wie­ku, nie my­li­ła skry­tych ma­rzeń z praw­dzi­wym ży­ciem. Nie przy­pusz­cza­ła, że jej fan­ta­zje się zisz­czą.


  Żad­na fan­ta­zja nie do­rów­ny­wa­ła fa­scy­na­cji jego cia­łem.


  – Bar­dzo pięk­ny – wy­szep­ta­ła po­now­nie, pa­trząc na męż­czy­znę, z któ­rym dzie­li­ła łóż­ko.


  Na­zy­wał się Alex. Gdy za­py­tał, po­wie­dzia­ła, że ma na imię An­ge­li­na, ale ni­g­dy nikt tak do niej nie mówi.


  W wy­peł­nia­ją­cym te­raz po­kój pół­świe­tle jego skó­ra lśni­ła ni­czym zło­to. Był do­sko­na­ły, jak­kol­wiek ba­nal­nie by to za­brzmia­ło. Dłu­gie nogi, sze­ro­kie ra­mio­na i umię­śnio­na klat­ka pier­sio­wa po­kry­ta ciem­nym owło­sie­niem, zwę­ża­ją­ca się wzdłuż pła­skie­go, mu­sku­lar­ne­go brzu­cha – nie miał gra­ma zbęd­ne­go tłusz­czu, któ­ry ukrył­by per­fek­cję na mia­rę ry­sun­ku ana­to­micz­ne­go.


  Nie był żad­nym ry­sun­kiem, a cie­płym, ży­wym męż­czy­zną, dzie­lą­cym z nią łoże. Uśmiech­nę­ła się. Po­przed­nia noc była ide­al­na, ale nie taka, ja­kiej się spo­dzie­wa­ła. Upły­nę­ła bez żad­ne­go wsty­du i pra­wie żad­ne­go bólu.


  Przy­po­mnia­ła so­bie opi­nię na­uczy­ciel­ki: „An­gel wciąż nie przy­swo­iła so­bie po­ję­cia umia­ru. Nie uzna­je sta­nów po­śred­nich – daje z sie­bie wszyst­ko albo nic”. Cho­dzi­ło wów­czas o mie­szan­kę naj­wyż­szych i naj­niż­szych ocen na świa­dec­twie, ale ostat­niej nocy też za­bra­kło sta­nów po­śred­nich. Od­da­ła się cał­ko­wi­cie i bez za­strze­żeń.


  – Wiem, że to zły mo­ment, ale mamy pro­blem.


  Sło­wa te były mu­zy­ką dla uszu Ale­xa.


  – Mów.


  Wy­słu­chał i za­czął dzia­łać. Miał smy­kał­kę do za­rzą­dza­nia kry­zy­so­we­go – była to po pro­stu kwe­stia kon­cen­tra­cji, od­cię­cia się od wszyst­kie­go, co roz­pra­sza­ło.


  Prak­tycz­nie pro­sto z po­grze­bu udał się do biu­ra, gdzie w za­sa­dzie miesz­kał przez ostat­ni mie­siąc. Tam się mył, jadł i spał – a przy­naj­mniej drze­mał po parę mi­nut na so­fie. Mia­ło to sens i od­po­wia­da­ło mu. Nie miał już po­wo­du, by wra­cać do domu.


  Po­tem kry­zys się skoń­czył i Alex nie po­tra­fił wy­my­ślić po­wo­du, żeby nie wra­cać do domu, gdzie sy­piał jesz­cze go­rzej. Po­szedł do łóż­ka, ale wkrót­ce znów wstał. Dla­te­go zdez­o­rien­to­wa­ło go, gdy obu­dził się z głę­bo­kie­go snu i uj­rzał świa­tło prze­świe­ca­ją­ce przez za­sło­ny… nie jego po­ko­ju. Gdzie się znaj­do­wał?


  Za­mru­gał i sku­pił wzrok na twa­rzy nie­wia­ry­god­nie pięk­nej ko­bie­ty. Sie­dzia­ła, okry­ta je­dy­nie po­ły­sku­ją­cy­mi czer­nią wło­sa­mi je­dwa­bi­stą kur­ty­ną opa­da­ją­cy­mi na pier­si.


  Przy­po­mniał so­bie wszyst­ko.


  – Dzień do­bry.


  Igno­ru­jąc pra­gnie­nie wzbu­dzo­ne obiet­ni­cą drze­mią­cą w jej uśmie­chu, za­zgrzy­tał zę­ba­mi i usiadł na brze­gu łóż­ka. Po­czu­cie winy ści­snę­ło go za gar­dło. Mu­siał ogra­ni­czyć szko­dy i nie po­wtó­rzyć po­mył­ki, bez wzglę­du na to, jak ku­szą­ca się wy­da­wa­ła.


  – My­śla­łam, że ni­g­dy się nie obu­dzisz – po­wie­dzia­ła.


  Wy­pro­sto­wał się, czu­jąc do­tyk jej pal­ców. Oczy­ścił twarz z wszel­kich emo­cji, zwra­ca­jąc się do niej.


  – Po­win­naś była mnie obu­dzić. Mam na­dzie­ję, że nie spóź­nisz się ni­g­dzie prze­ze mnie?


  – Spóź­nię…?


  Wstał i ro­zej­rzał się za ubra­niem.


  – Za­mó­wić ci tak­sów­kę?


  – Nie ro­zu­miem… My­śla­łam, że bę­dzie­my… – za­mil­kła. Spo­glą­dał tak zim­nym wzro­kiem.


  – Wi­dzisz, ostat­nia noc była… wspa­nia­ła, ale nie je­stem do­stęp­ny.


  Wciąż nie ro­zu­mia­ła. Mimo wy­rzu­tów su­mie­nia nie chciał prze­dłu­żać tej sce­ny. Po­peł­nił ogrom­ny błąd i na tym ko­niec. Roz­trzą­sa­nie tego ni­cze­mu nie słu­ży­ło.


  – My­śla­łam…


  – Ostat­niej nocy cho­dzi­ło tyl­ko o seks – prze­rwał jej.


  Mó­wił po­wo­li, jak gdy­by tłu­ma­czył coś dziec­ku. Chłód jego błę­kit­nych oczu zmie­szał An­gel na rów­ni ze sło­wa­mi.


  – Ale ostat­nia noc…


  – Tak jak po­wie­dzia­łem, była cu­dow­na, ale to był błąd. – Ogrom­ny, lecz czło­wiek uczy się na błę­dach. Nie pod­dał się po­ku­sie, by go po­wtó­rzyć.


  Po­czu­ła się źle, wi­dząc, jak za­kła­da ko­szu­lę i wcią­ga spodnie. Od­ru­cho­wo pod­nio­sła przed­miot, któ­ry wy­padł z kie­sze­ni i wy­lą­do­wał z me­ta­licz­nym brzę­kiem u jej stóp. Pier­ścio­nek.


  – Twój?


  Uwa­ża­jąc, by nie do­tknąć jej pal­ców, wziął go z wy­cią­gnię­tej dło­ni.


  – Je­steś żo­na­ty?


  Przez chwi­lę chciał po­wie­dzieć praw­dę – że kie­dyś był, ale już nie jest, a pier­ścio­nek nosi w kie­sze­ni, bo przy­ja­cie­le wciąż mu po­wta­rza­ją, by żył da­lej swo­im ży­ciem. Wąt­pił, czy to wła­śnie mie­li na my­śli.


  Po­tem zdał so­bie spra­wę, o ileż ła­twiej­sze i mniej bo­le­sne bę­dzie kłam­stwo. Nie osła­bi wy­rzu­tów su­mie­nia, ale uspraw­ni roz­sta­nie i po­zwo­li jej ża­lić się przy­ja­ciół­kom, że „gno­jek był żo­na­ty”.


  – Przy­kro mi.


  Jej nie­sa­mo­wi­cie zie­lo­ne oczy roz­ja­rzył gniew. Wsta­ła, wy­krzyk­nę­ła „od­ra­ża­ją­cy nie­udacz­nik” i wy­mie­rzy­ła mu po­li­czek, aż za­mru­gał. Znik­nę­ła w ła­zien­ce, za­my­ka­jąc za sobą drzwi.


  Za­nim wró­ci­ła do sy­pial­ni, już go nie było.


  Nie po­dej­rze­wa­ła się o zdol­ność do ta­kiej nie­na­wi­ści. Znie­na­wi­dzi­ła go na­wet bar­dziej niż ob­le­śne­go fa­ce­ta mat­ki, któ­ry do­bie­rał się do niej, kie­dy mia­ła szes­na­ście lat. Tyl­ko sie­bie sa­mej nie­na­wi­dzi­ła bar­dziej. Jak mo­gła być tak głu­pia? Po­trak­to­wał ją jak śmieć, bo tak się za­cho­wa­ła.


  Za­nim jesz­cze opu­ści­ła tego ran­ka ho­tel, prze­sta­ła pła­kać i zde­cy­do­wa­ła, jaką przy­brać po­sta­wę. Po­sta­no­wi­ła ni­g­dy wię­cej nie my­śleć o nim ani o po­przed­niej nocy.


  To się ni­g­dy nie wy­da­rzy­ło. On ni­g­dy nie ist­niał. Oto roz­wią­za­nie, dzię­ki któ­re­mu mo­gła żyć da­lej.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Są dru­gą co do wiel­ko­ści agen­cją re­kla­mo­wą w Eu­ro­pie i…


  – Masz w tym ja­kiś in­te­res? – Alex, dzie­lą­cy uwa­gę mię­dzy wy­słu­chi­wa­nie za­chęt Nica a czy­ta­nie szcze­gó­łów umo­wy, za­dał py­ta­nie bez zło­ści. Lu­bił syna swo­jej star­szej sio­stry. Dla­cze­go jego ulu­bie­niec i je­dy­ny sio­strze­niec miał­by się róż­nić od resz­ty lu­dzi?


  Młod­szy męż­czy­zna wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Sły­sza­łem, że jest szan­sa na staż…


  Alex skoń­czył czy­tać, pod­pi­sał się na ostat­niej stro­nie i odło­żył kon­trakt na stos do­ku­men­tów spraw za­ła­twio­nych. Od­su­nął się z krze­słem i wy­cią­gnął nogi. Na­piął ra­mio­na, my­śląc tę­sk­nie o prze­bież­ce, jaką obie­cał so­bie w na­gro­dę za spę­dze­nie po­ran­ka za biur­kiem. Nie za­zdro­ścił co praw­da mło­dzień­co­wi wol­ne­go cza­su – Nico nie miał wiel­kich wy­ma­gań, w prze­ci­wień­stwie do nie­któ­rych trak­tu­ją­cych go jako oso­bi­sty bank. Pod­cho­dził do swo­jej roli fi­lo­zo­ficz­nie, ro­dzi­nę jed­nak uwa­żał za waż­ną.


  – Opo­wia­daj, słu­cham cię.


  Nico nie czuł się zbyt kom­for­to­wo w to­wa­rzy­stwie wuja, któ­re­go oczy przy­wo­dzi­ły mu na myśl so­ple lodu. Nie cho­dzi­ło o bla­do­błę­kit­ny ko­lor, jego mat­ka dzie­li­ła go bo­wiem z dużo młod­szym bra­tem. Chło­pak miał wra­że­nie, że te oczy są w sta­nie prze­nik­nąć jego my­śli. Na wszel­ki wy­pa­dek za­wsze po­zo­sta­wał z wu­jem szcze­ry aż do bólu.


  – Wiesz, że tata za­ofe­ro­wał mi pra­cę. Je­stem za to wdzięcz­ny – za­pew­nił.


  – Ale? – do­dał Alex.


  – Ale chciał­bym zro­bić coś, co nie mia­ło­by nic wspól­ne­go z tym, że je­stem jego sy­nem i two­im sio­strzeń­cem.


  – Two­je in­ten­cje po­dzi­wiam, choć nie są zbyt prak­tycz­ne. Wy­da­jesz się za­po­mi­nać, że sam uro­dzi­łem się w czep­ku.


  – I za­mie­ni­łeś w zło­to wszyst­ko, cze­go się tkną­łeś – po­wie­dział po­nu­ro mło­dzie­niec.


  Nico nie miał oka­zji ra­to­wać fir­my na skra­ju fi­nan­so­wej prze­pa­ści. Dzię­ki Ale­xo­wi im­pe­rium że­glu­go­we za­ło­żo­ne przez jego grec­kie­go pra­dziad­ka pod­nio­sło się po la­tach złe­go za­rzą­dza­nia i po­dą­ża­jąc od suk­ce­su do suk­ce­su, było wy­chwa­la­ne jako przy­kład po­wo­dze­nia po­mi­mo glo­bal­nej re­ce­sji.


  Oczy­wi­ście gdy­by na­wet tak się nie sta­ło, Alex Ar­lov i tak był­by ba­jecz­nie bo­ga­ty, jako że odzie­dzi­czył parę lat wcze­śniej ogrom­ną for­tu­nę naf­to­wą po ro­syj­skim pra­dziad­ku, któ­re­go Nico ni­g­dy nie po­znał. Wte­dy wła­śnie prze­ka­zał bie­żą­ce za­rzą­dza­nie przed­się­bior­stwem że­glu­go­wym szwa­gro­wi, ojcu Nica.


  – Czy to źle?


  – Nie, oczy­wi­ście, że nie, ale nikt nie uwa­ża cię za bo­ga­te­go dzie­cia­ka, któ­ry nie prze­pra­co­wał w ży­ciu ani jed­ne­go dnia.


  Czyż­by bez­po­śred­ni cy­tat? – za­sta­no­wił się Alex. Opis pa­so­wał do sio­strzeń­ca. Mimo to był cał­kiem mi­łym chło­pa­kiem.


  – Ty nie mu­sisz ni­cze­go udo­wad­niać – kon­ty­nu­ował. – Nie­waż­ne, za­po­mnij. Chy­ba wie­dzia­łem, że się nie zgo­dzisz. Chcia­łem tyl­ko zro­bić wra­że­nie na fa­ce­cie z agen­cji re­kla­mo­wej. Gdy­byś wi­dział jego twarz, kie­dy wspo­mnia­łem o two­jej wy­spie, Sa­ro­nii – roz­pro­mie­nił się. – Ża­ło­sne, jak są­dzę. – Się­gnął po ta­blet le­żą­cy na biur­ku wuja. Alex za­brał mu go z za­się­gu ręki.


  – Chcia­łeś zro­bić wra­że­nie, nie ma za co prze­pra­szać. No, chy­ba że masz bar­dziej oso­bi­ste po­wo­dy do za­in­te­re­so­wa­nia? Za­kła­dam, że nowa twarz tej fir­my ko­sme­tycz­nej jest nie­brzyd­ka? Może to jed­na z two­ich zna­jo­mych ak­to­rek? Czy wciąż cho­dzisz z… – Imię ład­nej dziew­czy­ny z ope­ry my­dla­nej ucie­kło mu z pa­mię­ci. Prze­wi­nął ekran po­ka­zu­ją­cy logo gi­gan­ta z bran­ży ko­sme­ty­ków, naj­wy­raź­niej wpro­wa­dza­ją­ce­go na ry­nek nowe per­fu­my.


  Alex nie znał tego świa­ta zbyt do­brze.


  – Nowe per­fu­my to spo­ra rzecz, praw­da?


  – Ogrom­na – za­pew­nił sio­strze­niec. – Pla­nu­ją na­krę­cić se­rię sze­ściu pro­mu­ją­cych je re­klam z tą samą parą, coś w ro­dza­ju se­ria­lu, z fa­bu­łą i zwro­ta­mi ak­cji w każ­dym od­cin­ku, ni­czym w mi­ni­te­le­no­we­li. Za­an­ga­żo­wa­li słyn­ne­go re­ży­se­ra i wy­stą­pi ten gość z Hol­ly­wo­od, choć musi mieć co naj­mniej trzy­dzie­ści pięć lat.


  – Taki sta­ry! – Alex po­wstrzy­mał uśmie­szek. Do­brze wie­dzieć, że jesz­cze trzy lata i we­dług sio­strzeń­ca bę­dzie w po­de­szłym wie­ku.


  – Chcą sfil­mo­wać pierw­sze trzy w eg­zo­tycz­nej sce­no­gra­fii, z pia­skiem i pal­ma­mi na sło­necz­nej raj­skiej wy­spie.


  – A na­wią­za­nie do zło­tej ery Hol­ly­wo­od nie za­szko­dzi – stwier­dził Alex. Ro­zu­miał, dla­cze­go Sa­ro­nia była po­żą­da­na jako plan fil­mo­wy.


  Swe­go cza­su wy­spa sta­no­wi­ła miej­sce sław­nych im­prez jego dziad­ka. Spy­ros The­akis, czło­wiek do­brze zna­ny z za­mi­ło­wa­nia do ak­to­rek, czer­piąc zy­ski fi­nan­so­we z po­wo­dze­nia swe­go grec­kie­go im­pe­rium że­glu­go­we­go, wy­pra­wiał na swo­jej pry­wat­nej wy­spie peł­ne prze­py­chu przy­ję­cia z udzia­łem wszyst­kich gwiazd tam­tych cza­sów. Wciąż od cza­su do cza­su wy­pły­wa­ły na jaw zdję­cia z owych le­gen­dar­nych wy­da­rzeń oraz opo­wie­ści o dzi­kich za­ba­wach, pło­mien­nych ro­man­sach i ogól­nym roz­pa­sa­niu. W więk­szo­ści po­mi­ja­no fakt, że re­zy­den­cja spło­nę­ła pod­czas bu­rzy. Ja­kimś cu­dem ża­den z go­ści nie zo­stał po­waż­nie ran­ny, ale domu ni­g­dy nie od­bu­do­wa­no. Okres po­myśl­no­ści dziad­ka, tak jak wy­spy, skoń­czył się i sta­ła się bez­lud­na.


  Alex od­wie­dził ją z cie­ka­wo­ści, kie­dy na lą­dzie sta­łym, o kil­ka mi­nut ło­dzią, po­wsta­wał na jego zle­ce­nie luk­su­so­wy ho­tel. Przy­je­cha­ła z nim Emma. Ro­man­tycz­ne miej­sce ją za­fa­scy­no­wa­ło. Za­wsze za­mie­rza­li zbu­do­wać tam dom, ale pla­ny wstrzy­ma­ła na za­wsze jej cho­ro­ba.


  Po­wró­cił na Sa­ro­nię po raz pierw­szy kil­ka mie­się­cy po śmier­ci żony. Miał to być kil­ku­dnio­wy bi­wak na pla­ży, któ­ry roz­cią­gnął się na wie­le ty­go­dni. Póź­niej w tym sa­mym roku ka­zał po­sta­wić dom, nie ro­dzin­ny, jaki pla­no­wał z Emmą, lecz nie­wiel­ki, mi­ni­ma­li­stycz­ny, bez udziw­nień – choć wbrew opi­nii jego sio­stry nie była to cela mni­cha. Miał tam sa­mot­nię, do­kąd uda­wał się raz czy dwa razy do roku, by pod­ła­do­wać aku­mu­la­to­ry. Nie­wie­le było miejsc, gdzie miał gwa­ran­cję bra­ku fo­to­gra­fów cza­ją­cych się za ro­giem, te­le­fo­nów, wia­do­mo­ści. Tam od­ci­nał się od świa­ta.


  Choć do­ce­niał po­my­sło­wość sio­strzeń­ca, prę­dzej za­pro­sił­by ka­me­ry do wła­snej ła­zien­ki, niż po­zwo­lił eki­pie fil­mo­wej na na­jazd na bez­cen­ne pry­wat­ne sank­tu­arium.


  – Lo­uise – po­wie­dział na­gle chło­pak, sia­da­jąc na skra­ju wiel­kie­go biur­ka. – Mia­ła na­praw­dę cięż­kie dzie­ciń­stwo i my­śli, że je­stem… roz­piesz­czo­ny.


  – Ta two­ja gwiaz­da te­le­no­we­li?


  Nico przy­tak­nął.


  – I chcesz zro­bić na niej wra­że­nie. – Alex prze­stał prze­wi­jać mi­mo­cho­dem ekran ta­ble­tu. – Kto to?


  Sio­strze­niec nie za­uwa­żył zmia­ny w gło­sie wuja, sku­pio­ny na wła­snym ży­ciu mi­ło­snym. Na­chy­lił się nad wy­świe­tlo­nym ob­ra­zem. Było to stu­dyj­ne zdję­cie nie­zwy­kle pięk­nej mło­dej ko­bie­ty, pro­wo­ku­ją­co na­dy­ma­ją­cej do ka­me­ry lśnią­ce szkar­ła­tem war­gi. Wszyst­ko w niej było wy­zy­wa­ją­ce, od fal ciem­nych wło­sów opa­da­ją­cych ar­ty­stycz­nie na po­ło­wę twa­rzy po ro­ze­śmia­ne oczy zda­ją­ce się ku­sić se­kre­tem po­bły­sku­ją­cym w szma­rag­do­wej głę­bi. Na­chy­la­ła się do przo­du, uka­zu­jąc spo­ry de­kolt ob­ci­słej zło­tej suk­ni, le­żą­cej jak wła­sna skó­ra.


  – An­gel, mo­del­ka.


  An­gel… An­ge­li­na?


  – Mo­del­ka. – Nie za­sko­czy­ło go to, w prze­ci­wień­stwie do skut­ku, jaki na­tych­miast wy­war­ła na nim twarz ostat­ni raz wi­dzia­na sześć lat wcze­śniej. Tam­to wy­da­rze­nie nie sta­no­wi­ło szczy­tu jego osią­gnięć, ale trak­to­wał je jako prze­szłość. Na­gle od­czuł coś zde­cy­do­wa­nie te­raź­niej­sze­go.


  Sio­strze­niec wy­glą­dał na zdu­mio­ne­go igno­ran­cją wuja.


  – Mu­sia­łeś ją wi­dzieć w kam­pa­nii re­kla­mo­wej bie­li­zny w ze­szłym roku. Była wszę­dzie.


  – Naj­wy­raź­niej ją prze­oczy­łem. – Za­sta­no­wił się, ma­jąc przed ocza­mi pięk­ną, szczu­płą bru­net­kę nie w bie­liź­nie, a bez ni­cze­go.


  – Za­chwy­ca­ją­ca, praw­da? – kon­ty­nu­ował mło­dzie­niec, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na tę­że­ją­cą at­mos­fe­rę. – Te wło­sy i zie­lo­ne oczy. Za­mie­rza­ją zbu­do­wać wo­kół niej całą kam­pa­nię. Mó­wi­li, że świa­do­mie ry­zy­ku­ją, nie wy­bie­ra­jąc wiel­kiej sła­wy na nową twarz per­fum, ale chcą zbu­do­wać kam­pa­nię na kimś, kto…


  Alex nie słu­chał uza­sad­nie­nia wy­bo­ru ko­goś sto­sun­ko­wo mało zna­ne­go. On znał ją do­brze. Wi­dok tej twa­rzy, oczu, wspo­mnie­nie kształt­ne­go, gład­kie­go cia­ła, zło­tej cery, przy­wo­ła­ły tam­tą noc tak wy­raź­nie, że czuł za­pach jej szam­po­nu.


  Wraz z po­żą­da­niem, jak za­wsze, przy­szło po­czu­cie winy. Od iluż to ty­go­dni nie żyła Emma? A on wsko­czył do łóż­ka z pierw­szą ko­bie­tą, jaka się tra­fi­ła. Dał się jej wcią­gnąć.


  Skrzy­wił się z od­ra­zy do sa­me­go sie­bie. Póź­niej, kie­dy czuł się go­to­wy, był w kil­ku nie­ska­żo­nych wy­rzu­ta­mi su­mie­nia sa­tys­fak­cjo­nu­ją­cych związ­kach z ko­bie­ta­mi. Utrzy­my­wa­nie pew­ne­go dy­stan­su emo­cjo­nal­ne­go opła­ca­ło się.


  – Zgo­da.


  Nie miał ocho­ty po­wra­cać do roz­dzie­ra­ją­ce­go po­czu­cia winy. Nie tyle chciał coś od­zy­skać, co wy­peł­nić pust­kę. Wie­dział, że za bar­dzo to roz­trzą­sa. Upra­wiał z nią naj­lep­szy seks w ży­ciu, więc dla­cze­go nie spró­bo­wać po­now­nie?


  – Co ty… Zgo­da? – Nico nie mógł uwie­rzyć, że ma tyle szczę­ścia. Upu­ścił te­le­fon, któ­ry wła­śnie za­dzwo­nił.


  – Zgo­da – po­twier­dził Alex.


  Chło­pak sko­czył na rów­ne nogi z tak mło­dzień­czym pod­eks­cy­to­wa­niem, że jego wuj, ma­ją­cy w koń­cu tyl­ko dwa­na­ście lat wię­cej, po­czuł się sta­ry.


  – Se­rio? Nie żar­tu­jesz? Nie, nie masz…


  – Po­czu­cia hu­mo­ru? – pod­su­nął Alex. Może mło­dy miał ra­cję; może wy­zbył się go wraz z su­mie­niem.


  Su­mie­nie nie jest zbyt wy­god­ne, my­ślał, wi­dząc wy­raz jej wiel­kich oczu. Za dużo się nad tym za­sta­na­wiał. Nie li­cząc gry­zą­cych wy­rzu­tów su­mie­nia, nie zda­rzył mu się ni­g­dy lep­szy seks. Ze wzglę­du na na­tłok za­jęć w pra­cy od mie­się­cy seks w ogó­le nie przy­no­sił mu za­do­wo­le­nia. Może dla­te­go za­re­ago­wał tak sil­nie na jej wi­dok. Nie pró­bo­wał zresz­tą szu­kać uspra­wie­dli­wie­nia. Po­trze­bo­wał w ży­ciu za­gad­ki, po­trze­bo­wał zmien­no­ści, a nie prze­wi­dy­wal­nej mo­no­to­nii. Jak ktoś nie­szczę­śli­wy, po­my­ślał, a prze­cież miał sa­tys­fak­cję z ży­cia.


  Wstał i wziął ma­ry­nar­kę prze­wie­szo­ną przez opar­cie krze­sła.


  – Od­bie­rzesz? – Wska­zał dzwo­nią­cy te­le­fon.


  – A, tak – ski­nął sio­strze­niec. Wy­glą­dał na oszo­ło­mio­ne­go.


  – Bę­dziesz mnie in­for­mo­wał?


  – Ja? Chcesz, że­bym… Świet­nie, oczy­wi­ście. Komu mam po­da­wać szcze­gó­ły?


  – Mnie – po­wie­dział Alex, na­su­wa­jąc ma­ry­nar­kę z de­li­kat­nej weł­ny, skro­jo­ną na mia­rę jego sze­ro­kich ra­mion tak, by le­ża­ła bez jed­nej zmarszcz­ki.


  – Na­praw­dę? Rze­czy­wi­ście po­zwo­lisz im krę­cić na Sa­ro­nii?


  Nico w naj­śmiel­szych ma­rze­niach nie przy­pusz­czał, że jego per­swa­zja po­skut­ku­je. Wszy­scy wie­dzie­li, jak za­zdro­śnie Alex Ar­lov strze­że swo­jej pry­wat­no­ści, zwłasz­cza od cza­su, gdy ktoś wła­mał się do da­nych me­dycz­nych jego żony na krót­ko przed jej śmier­cią. Re­ak­cja na wy­ci­ska­ją­cy łzy ar­ty­kuł ga­ze­to­wy, któ­ry w wy­ni­ku tego się uka­zał, przy­nio­sła mu re­pu­ta­cję pie­nia­cza są­do­we­go, go­to­we­go ści­gać bez wzglę­du na kosz­ty tych, któ­rzy na­ru­sza­li gra­ni­ce. Nie­któ­rzy twier­dzi­li, że ozna­cza to, że ma coś do ukry­cia, i zwra­ca­li uwa­gę na przy­pad­ki lu­dzi, któ­rym znisz­czył ży­cie, msz­cząc się pro­ce­sa­mi. Od­zy­wa­li się jed­nak po ci­chu, za­się­gnąw­szy wcze­śniej wy­czer­pu­ją­cej po­ra­dy praw­nej.


  Nico, któ­re­mu nie prze­szka­dzał wi­dok wła­sne­go zdję­cia na stro­nach plot­kar­skich cza­so­pism, oso­bi­ście są­dził, że wuj Alex idzie nie­co za da­le­ko. Zgo­dził­by się z nim za­pew­ne pa­pa­raz­zi, któ­ry na im­pre­zie uro­dzi­no­wej jego mat­ki wy­lą­do­wał w ba­se­nie w ubra­niu i z apa­ra­tem fo­to­gra­ficz­nym.


  – Oczy­wi­ście z pew­ny­mi ogra­ni­cze­nia­mi. Będą miesz­kać na sta­łym lą­dzie i co­dzien­nie do­pły­wać. Nie chcę ich w po­bli­żu domu. Mogę zo­sta­wić ci szcze­gó­ły?


  – Wow! Tak, zde­cy­do­wa­nie. Dzię­ki, nie po­ża­łu­jesz.


  Alex pa­trzył, jak chło­pak wy­biegł z po­ko­ju, pe­łen en­tu­zja­zmu i nie­wia­ry­god­nie roz­ra­do­wa­ny. Gdy­by le­ża­ło w jego na­tu­rze roz­wo­dze­nie się nad mo­ty­wa­mi swo­ich de­cy­zji, mógł­by spę­dzić na tym na­stęp­ną go­dzi­nę, z na­ra­sta­ją­cą fru­stra­cją. Tak nie było, więc za­miast tego po­szedł po­bie­gać.


  An­ge­li­na zaj­rza­ła do sa­lo­nu, gdzie zgro­ma­dzi­ła się więk­szość eki­py. Przy­zwy­cza­jo­na jako mo­del­ka do garst­ki lu­dzi pra­cu­ją­cej zwy­kle przy se­sjach zdję­cio­wych, mia­ła wra­że­nie, że jest tam cały tłum.


  – Pój­dę na spa­cer. Ktoś chce za­czerp­nąć świe­że­go po­wie­trza? – spy­ta­ła. Była ak­tyw­ną oso­bą. Za­czy­na­ła mieć dość klau­stro­fo­bicz­nej at­mos­fe­ry luk­su­so­we­go ho­te­lu.


  Kil­ka par oczu ze zdu­mie­niem skie­ro­wa­ło się w jej stro­nę. Ktoś, czy­je­go imie­nia za­po­mnia­ła, od­po­wie­dział po­błaż­li­wym to­nem:


  – An­gel, pada deszcz.


  „W sierp­niu ni­g­dy nie pada”.


  An­gel sły­sza­ła to stwier­dze­nie nie­zli­czo­ną ilość razy od przy­by­cia do ku­ror­tu, ale po­zo­sta­wa­ło fak­tem, że od dwóch dni bez prze­rwy lało. Nie po­sta­wi­li jesz­cze sto­py na raj­skiej wy­spie.


  Opóź­nie­nie zdjęć spra­wi­ło, że lu­dzie się de­ner­wo­wa­li i biz­nes­me­ni za­czę­li na­rze­kać. Mo­del­ka wo­la­ła­by spę­dzić te dwa dni w domu, z cór­ką, a nie od­da­lo­na o set­ki ki­lo­me­trów.


  – To tyl­ko woda – od­par­ła.


  – Zmok­niesz.


  – Po­trze­bu­ję ru­chu.


  – Idę wła­śnie do si­łow­ni – po­wie­dzia­ła In­dia, ak­tor­ka gra­ją­ca w re­kla­mie jej mat­kę, mimo że była za­le­d­wie dzie­sięć lat star­sza. – Chodź ze mną.


  – Nie cho­dzę na si­łow­nię. Je­stem uczu­lo­na na ly­crę.


  – Po­waż­nie?


  – Nie, In­dio, ona żar­tu­je – wy­ja­śnił Ru­die, oświe­tle­nio­wiec.


  – Za­mo­czą ci się wło­sy – wy­su­nął za­rzut czło­wiek od­po­wie­dzial­ny za do­sko­na­ły wy­gląd jej fry­zu­ry. Wciąż był zszo­ko­wa­ny od­kry­ciem, że jej się­ga­ją­ce ta­lii he­ba­no­we wło­sy są na­tu­ral­ne i ni­g­dy nie były far­bo­wa­ne.


  – Wy­schną.


  – Co to za za­pach?


  – Oba­wiam się, że to ja. – An­gel po­ka­za­ła, co ma w scho­wa­nej do­tąd za ple­ca­mi ręce. – Nie mogę się oprzeć ce­bu­li.


  – Czy to hot dog?


  Spoj­rza­ła na przed­miot, któ­ry tak bar­dzo wstrzą­snął pre­ze­sem fir­my ko­sme­tycz­nej. Je­dy­ną oso­bą w po­ko­ju, któ­ra nie wy­da­wa­ła się obu­rzo­na, był przy­stoj­ny mło­dy Grek, Nico. Są­dząc po wy­glą­dzie, mu­siał być z ro­dzi­ny The­aki­sów, do któ­rej na­le­żał luk­su­so­wy ku­rort, gdzie się znaj­do­wa­li, masa in­nych na ca­łym świe­cie, a za­pew­ne też fir­ma że­glu­go­wa pod tą samą na­zwą. Nie była pew­na, ja­kie ma po­wią­za­nia z wła­ści­cie­lem Sa­ro­nii, któ­re­go re­pre­zen­to­wał.


  – Mam na­dzie­ję.


  Mło­dy Grek za­śmiał się tyl­ko.


  – Cięż­ko się z nimi roz­ma­wia – mru­gnę­ła do nie­go.


  – Zja­dłaś prze­cież so­lid­ne śnia­da­nie – wy­po­wie­dzia­ła się kry­tycz­nie sty­list­ka.


  O ile wcze­śniej­sza pro­po­zy­cja cho­dze­nia po desz­czu nie zo­sta­ła przy­ję­ta do­brze, te­raz dało się wy­czuć ogól­ną at­mos­fe­rę dez­apro­ba­ty, wska­zu­ją­cą, że obec­ni uwa­ża­li zje­dze­nie praw­dzi­we­go po­sił­ku za za­cho­wa­nie nie­nor­mal­ne. An­gel to zi­gno­ro­wa­ła, tak samo jak wcze­śniej za­wo­alo­wa­ne su­ge­stie, że ku­bek jo­gur­tu o ni­skiej za­war­to­ści tłusz­czu może być lep­szym wy­bo­rem niż an­giel­skie śnia­da­nie. Nie lu­bi­ła kłót­ni.


  – Ow­szem, było pysz­ne. – Czu­ła, że ko­bie­ta pa­trzy na nią tak, jak­by ocze­ki­wa­ła, że w trak­cie roz­mo­wy wy­ro­sną jej nie­este­tycz­ne fał­dy. Za­ci­snę­ła pal­ce na hot dogu. Wal­czy­ła z chę­cią po­wie­dze­nia cze­goś, co od­mie­ni­ło­by po­gar­dli­we spoj­rze­nia. Dużo cza­su za­ję­ło jej po­ko­na­nie po­trze­by ak­cep­ta­cji. Mu­sia­ła w tym celu przy­znać w koń­cu, że ni­g­dy się jej nie do­cze­ka ze stro­ny mat­ki – je­dy­nej oso­by, na apro­ba­cie któ­rej jej za­le­ża­ło. Te­raz tłu­mi­ła ta­kie po­pę­dy bez li­to­ści. Nie chcia­ła da­wać cór­ce złe­go przy­kła­du.


  – Tym le­piej, że idę na spa­cer – uśmiech­nę­ła się pro­mien­nie.


  Oso­ba ukry­wa­ją­ca do­tąd twarz za ga­ze­tą opu­ści­ła ją. Był to fo­to­graf, słyn­niej­szy od po­zu­ją­cych dla nie­go gwiazd.


  – Uspo­kój­cie się, ta dziew­czy­na ni­g­dy nie przy­bie­ra na wa­dze na­wet o gram. Praw­da, słoń­ce? Wy­glą­dasz zna­ko­mi­cie tego ran­ka… Mó­wię z za­wo­do­we­go punk­tu wi­dze­nia, ro­zu­miesz sama, An­gel.


  Alex ski­nął gło­wą ogrod­ni­ko­wi spo­glą­da­ją­ce­mu z za­dzi­wie­niem, gdy roz­po­znał oso­bę prze­cho­dzą­cą pod dra­bi­ną.


  Alex lu­bił dbać o pry­wat­ność, gdy tyl­ko miał taką moż­li­wość. Przy­był po­przed­niej nocy pry­wat­nym od­rzu­tow­cem, wy­lą­do­wał na pry­wat­nym lot­ni­sku i prze­pra­wił się sa­mot­nie w pa­da­ją­cym bez prze­rwy desz­czu. We­dług Nica, jego czło­wie­ka na miej­scu, po­go­da zruj­no­wa­ła har­mo­no­gram zdjęć.


  Wła­śnie prze­sta­ło pa­dać. Wil­goć pod­ło­ża po­wo­li za­mie­nia­ła się w mgieł­kę pod wpły­wem po­po­łu­dnio­we­go słoń­ca. Ktoś za­po­mniał prze­sta­wić sys­tem zra­sza­czy, któ­ry włą­czył się mimo wszyst­ko. Wcza­so­wi­cze za­czę­li już wy­cho­dzić z ho­te­lu. Spo­ra ro­dzi­na gra­ła na pla­ży w kry­kie­ta.


  Alex miał parę wol­nych go­dzin przed po­wi­tal­nym przy­ję­ciem kok­taj­lo­wym, or­ga­ni­zo­wa­nym wie­czo­rem przez Nica. Chło­pak są­dził, że wuj fa­ty­gu­je się ze wzglę­du na nie­go. Alex kie­ro­wał się znacz­nie mniej bez­in­te­re­sow­ną mo­ty­wa­cją, ale nie wy­pro­wa­dzał go z błę­du. Za­wsze mo­gło się przy­dać to, że krew­niak bę­dzie mu win­ny przy­słu­gę.


  Zmie­rzał w stro­nę, z któ­rej do­cho­dzi­ły od­gło­sy za­ba­wy. Zszedł peł­ny­mi kwia­tów ta­ra­sa­mi do chod­ni­ka z drze­wa­mi po obu stro­nach wio­dą­ce­go nad pla­żą. Nor­mal­nie o tej po­rze by­ła­by upstrzo­na pa­ra­so­la­mi i cia­ła­mi opa­la­ją­cych się, po­go­da jed­nak spo­wo­do­wa­ła, że była nie­mal pu­sta, nie li­cząc ro­dzi­ny ha­ła­śli­wie gra­ją­cej w pił­kę.


  Z rzad­ką u sie­bie nie­cier­pli­wo­ścią wy­cze­ki­wał nad­cho­dzą­ce­go wie­czo­ru. Z wy­so­ką, atrak­cyj­ną bru­net­ką, któ­rą miał po­now­nie spo­tkać, upra­wiał naj­lep­szy seks w ży­ciu. Od tego cza­su nie do­świad­czył po­dob­nie in­ten­syw­nej na­mięt­no­ści. Czy tym ra­zem też bę­dzie mię­dzy nimi taka che­mia?


  Wi­dok twa­rzy mo­del­ki prze­bu­dził drze­mią­ce in­stynk­ty. Nie chciał an­ga­żo­wać się emo­cjo­nal­nie w ża­den zwią­zek, ale miał nor­mal­ne po­trze­by.


  Otrzą­snął się. Po­sta­no­wił spę­dzić resz­tę dnia, oma­wia­jąc z wy­ko­naw­ca­mi szcze­gó­ły pro­jek­tu roz­bu­do­wy, ma­ją­cej po­dwo­ić roz­miar spa. Łą­cze­nie biz­ne­su z przy­jem­no­ścią od­po­wia­da­ło mu. Znacz­nie go­rzej czuł się z tym, że po­ru­szył nie­bo i zie­mię dla za­aran­żo­wa­nia spo­tka­nia z dziew­czy­ną na jed­ną noc sprzed sze­ściu lat. Pach­nia­ło mu to ob­se­sją.


  Jego roz­my­śla­nia prze­rwa­ła nad­la­tu­ją­ca pił­ka, któ­rą mi­mo­wol­nie zła­pał. Od stro­ny pla­ży dał się sły­szeć aplauz dla tego po­ka­zu re­flek­su i ko­or­dy­na­cji, a po­tem chór prze­pro­sin. Po­krę­cił gło­wą w od­po­wie­dzi na za­pro­sze­nie do przy­łą­cze­nia się do gry, od­rzu­cił pił­kę i ru­szył da­lej bul­wa­rem.


  – Ni­żej, ni­żej! – krzyk­nął ktoś. Alex od­wró­cił się i zo­ba­czył syl­wet­kę oso­by pró­bu­ją­cej wy­ko­nać po­le­ce­nie. Sta­nął jak wry­ty. Wy­obra­żał so­bie obiekt swych po­żą­dli­wych ma­chi­na­cji przy opa­la­niu, może to­pless? Po­pi­ja­ją­cą kok­tajl, ko­rzy­sta­ją­cą ze spa, ale nie dro­bią­cą boso po pia­sku w szor­tach i wy­cię­tej bluz­ce, z roz­wia­ny­mi wło­sa­mi, wrzesz­czą­cą:


  – Mam!


  Za­nim w peł­ni uświa­do­mił so­bie sy­tu­ację, dziew­czy­na zła­pa­ła pił­kę, pod­sko­czy­ła i za­raz zo­sta­ła oba­lo­na przez jed­ne­go z gra­czy. Alex pa­trzył z nie­sma­kiem, jak prze­tur­la­li się po zie­mi. Ręce męż­czy­zny wy­da­wa­ły się być wszę­dzie. W ta­kich chwi­lach mi­liar­der czuł, jak po­zby­wa się wszyst­kich za­ha­mo­wań. Do­pó­ki nie od­szedł, nie zda­wał so­bie spra­wy, że za­ci­snął pię­ści.


  An­gel, zgrza­na, spo­co­na i po­chło­nię­ta me­czem, do­strze­gła je­dy­nie od­le­głą syl­wet­kę od­rzu­ca­ją­cą pił­kę z cel­no­ścią, któ­ra wzbu­dzi­ła dru­gą falę aplau­zu.


  Na świe­cie są mi­lio­ny wy­so­kich, atle­tycz­nie zbu­do­wa­nych, przy­stoj­nych bru­ne­tów. Nie­któ­rzy roz­ta­cza­ją aurę au­to­ry­te­tu i sek­sa­pi­lu. Przez lata do­świad­czy­ła kil­ku chwy­ta­ją­cych za ser­ce mo­men­tów, tyl­ko po to, by, gdy obiekt jej an­ty­pa­tii się zbli­żał, do­strzec, że to nie on, lecz mar­na imi­ta­cja, po­zba­wio­na su­ro­wej zmy­sło­wo­ści.


  Te­raz jed­nak była mat­ką. Okres po­ryw­czo­ści mia­ła za sobą. Szan­se, że jesz­cze kie­dy­kol­wiek spo­tka JEGO – oj­ciec Ja­smi­ne w jej my­ślach za­wsze pi­sa­ny był wiel­ki­mi li­te­ra­mi – były nie­wiel­kie. Gdy­by mia­ło to na­stą­pić, to ra­czej nie tu­taj, po­my­śla­ła, od­ry­wa­jąc wzrok od wy­so­kiej syl­wet­ki.


  Parę chwil póź­niej, gdy zła­pa­ła pił­kę, rzu­cił ją na zie­mię przy­stoj­ny mąż ko­bie­ty, któ­ra za­pro­si­ła ją do gry. Za­nim wy­plą­ta­ła się i trium­fal­nie pod­nio­sła z pił­ką w gó­rze, oso­ba na bul­wa­rze, któ­ra przy­wo­ła­ła nie­przy­jem­ne wspo­mnie­nia, zdą­ży­ła już odejść.
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